
M 14. 
Prenumerata w miejscu 

wynosi: 
ruczna . . . • rs. 3 kop. -
pólrczna . . . " 1 'o f.oO 
kwartalna . . . Ił - " 7f.o 
Prenumerata. z przesyłką. 

pocz~ową.: 
roczna . . . . rs. 4 kop. 40, 
półroczna . . . Ił 2 .. 20, 
kwartalna. . . ,,1 .. 10. 

Numer pojedyńczll k(lp. 7ł· 

Prenumerowa.ć w miejscu 
można Vf księgarni S. Goldsteina 
W' Warszawie w księgo F. HlIsick'a 
przy ul. Senatorskiej Nr. 496 i G. 
Centnerschwera przy l:[arszalkoW'
skiej N. 73, oraz w innych księ-

garniach krajowych. 

Dala 21ł .arGa ('1lkwittnia) 1878 r. 
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ROK VI. 
Ogłoszenia pnyjmujll .1t" 

dwcSch pomienionych ksi."arnlach 

i w specyjalnej agencyi Reichma

na i M. Frendlera w Warszaw!. 

przy ulicy Nowo-Zielnej. 

Cena ogłobzeń: 
Za wiersz lub za jego miejsc. 

kop. 5, ia następne po 4, 3 i 2 
kop., odpowiednio do ilolci po
wtórzeń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia W' księ,arni S. 
Goldsteina. 

Adres redakcyi: Antoni Poręb ski w Petrokowie gubernijalnym. - Kantory redakcyi tam~e w księgarni S. Goldsteina, 
i w kantorze domu interes6w ziemiańskich Wł. Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 
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Treść: Wiadomo.ci miej.coW'e i z okolicy. -
Wspomnienia z kroniki miejscoW'ej. - Kore'pon
dencyje Tygodnika. - Z odleglij pólnoey przoz ? 
Podług- stawu ~robla przez 1. R - Agent poli
cyjny nowella Fr. GlIutoecker'a (przel..d. z 
K. J.) - Trdć piam peryjodycznych. - Wiado
mojci handlowe. - Og10szenia. 

--=-
nych: Kłosów 8 egz. Przeglądu Katoli" 
ckiego 3, Tygodnika mustrowanego %, 
Zorzy 2, Biblijoteki Warsz. 2, 'rygódni
ka mód 2. Bluszczu 2, Kroniki rodzinnej 
1, Niwy 1, Gazety lekarskiej 1,- Me
dycyna l ,-Rolniczej 1, Wędrowca l, 

!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Tygodnika powszechnego 1, Izraelity 1, 

nie wątpimy, zgodzi się z nami, że z każ
det o słowa, spojrzenia. i ruchu p. Kl'. 
tryska pociągająca swą prostotą prawda 
umiejętnie i z nadzwyczajnym talentem 
ujęta. w artystyczne karby. - Narzeczo
ny Magdy, Bartosz, w p. Kalicińskim 
znalazł te~ typOW9'!0 .przedstawiciela; -
a publiczność wdzięczna. obojgu za tak 
pi!Jkne i doskona..le odtwonenie .ludowych 
postaci nie wymownie - żałowała, że w 
tak kruciuchnym tylko wyjątku, i to je
dynym jes'lcze za cały czas pobytu, cie
szyć się nimi mogła. 

Dnia 7 kwietnia 1818 r. 

Wiadomości miejscowe i z okolic. 

= Wygrane w towarzystwie dam 
(w pół do dwunastej) rs. 7 zostały prze
znaczone przez wygrywajllcego dla bie
dnych w wyjątkowem znajdujqoych się po
lożeniu. 

N a tenże cel od p. M. nadesłano ril. 3. 

-'W'- Miasteczko powiatowe Łask, 
polożone przy trakcie bitym fabrycznym 
z l,odzi do Kalisza, liczy obecnie okolo 
5 tysięcy mies7.kańc6w, llu.ewaźnie ży
dów, gdy t chrzeBcijan jest tylko póltora 
tysiąea, których główne zaj~cie stanowi 
uprawa roli i rzemiosła. Po ostatnich 
dwóch potarach w latach 1875 i 1877, 
odbudowany Łask, nieco lepiej się teraz 
przedstawia, miejsce bowiem dawnych 
lichych domów drewnianych i o mało co 
lepszych murowanyeh, zajęły kamienici, 
według planu i rysunku zbudowane i u
tworzyła się dość porządna plica, prowa
dząea od okazałego kościoła, dawnej ko
legijaty, do rynku, który, jakkolwiek z 
jednej strony zamurowany, z przeciw le
głej ma niezgrabne jeszcze budy. 

Inteligencyją mipjscową tworz,! urz~
dnicy biura naczelnika powiatu, sędzia 

pokoju, sędzia śledczy, dziekan i pro
boszcz, naczelnik straży ziemskiej, uw;l
dnicy magistratu, kas miejskiej i po
wiatowej, komisarz włościański, rewi
zor gorzelany, Poczta, Apteka, szkoła e
lementarna, prywatna sEko/a żeńska i je
dyny lekarz powiatowy. 

Nawydatniejszym objawem życia umy
słowego w tem mieście, jelit zawillzana 
przed rokiem spółka z kilku miejscowych 
rodzin, które wspólnym kosztem sprowa
dzaj!! z Warszawy pisma peryjodyczne i 
książki, udzielają sobie takowych nawzajem 
do czytania i po upływie toku, wsku
tek losowania, stają się ich właścicie
lami. 

Echa muzyclnaego 1 egzemplarz. 
Z ksiątek peryjodyc.mie wychodzących, 

dzieł Kraszewskiego 2 egz. i Biblijoteki 
najcelniejszych utworów 2, - Z obcych: 
TIlustration l, Herold (niemieckie) 1. 

Ile i jakie l:lpólka sprowadza pisma i 
książki niewiadomo-liczba ich jednak 
nie mała. 

W ubiegłym karna wale bywały w Łasku 
urządzane zabawy tańcujące składkowe 
na ubogich. Wszystkich takich zabaw 
odbyło si~ 5. Że nie były liczne naj
lepiej to przekonywa, iż po ' zrobieniu 
billansu przychodu i rozchodu, okazało 
się wpływu z nich na dobroczynność 
74 kopiejek. 

We czwartek, 4 b. m. na benefis, 
najlepszej śpiewaczki i bardzo dobrej 
w tym rodzajU artystki teatru p. Texla, 
p. W. Manowskiej da.wano operę komicz
ną "Piekarka ma talary".-

Wczolaj, 6 b. m., liczne zgromadzo
na publiczność z zajęciem wysłuchała 
przedstawienia "Emigracyi chłopskiej" 
Wl. U. Anczyca. Zbytec.znem byłoby tu 
powtórzać treść tego utworu, pelły sztuk 

dowych w naszym Itpertoarze, znaną 

-1- Dane w teatrze we wtorek, jest bowiem dobrze ogółowi z druku i 
2 b. m., widowisko sceniczne nader licznych, choćby tylko u nas, przedsta
bylo urozmaicone, składało się bowiem wien przez towarzystwa p. p. Grabińskie" 
z komedyi ze śpiewami "Było to pod go i Trapszy. Niepodobna nam wszakże 
Wagram", z operetki "Joasia placze,- co do niej pominl!ć tej uwagi, że jak
Jaś się śmieje" i z dwóch wyjąt\lów: kolwiek w Emigracyi występuje l,ud ga
sceny z dramatu Deborah (Przekleństwo), licyjsk i , a skłonnoŚć do opuszczania sie
i sceny z komedyjo opery "Nowy rok" dzib rodzinnych nie owładnęła jeFzcze ea": 
(Bartosz z pod Krakowa). łego ogółu polskich wieśniaków, zydzi 

"Było to pod Wagram" , jakkolwiek zaś, jako arendarze, nie panują po karcz
utwór to dawniejszy już i dobrze znany, mach z tej strony Sanu: i tu jednak 
tyle j~dnak zawiera prawdy i piękności, równie ciemny lud wiajski, ma te same 
że nigdy nie można patrzeć obojętnie na co galicyjski wady i zalety. Szczerze 
te typy starych wojaków, którzy poczu- przywiązany do wiary swych ojców, ko" 
cie obowiązku i honoru łącząc z osobistą cha i ceni wpr.awdzie, po swojemu zie
szlachetnościll, jaśnieją wzorami cnót go- mię, którą w pocie czoła uprawia i tu 
dnych czci i naśladowania. Dwaj, rywa- przecież, choć w innej może formie i in
lizujący ze sobą inwalidzi, znaleźli go- nemi drogi obałamucać się daje i wła
dny('h przedstawicieli w p. p. Carman- sne dobro materyjalnie tylko i doraźnie 
tl'an'cie (Champein) i Tomaszewiczu (Ver- pojmuje. Rozsiedli zaś po małych mia
geotJ, którzy niejako i dobrocią gry stilo· steczkach, a gdzie niegdzie i po wsiach 
rali się współzawodniczyć z sobą, za co nawet żydzi lichwiarze, nie lepsi też 

publiczność szczerymi nagradzała ich zapewne od galicyjskich i równie zręcz
oklaskami. nie ja1, tamu wyzyskują łatwowiernych 

Wyjątek z Debory, był świetnym po· naszych wie~niaków, - w ostatecznem 
pisem talentu p-y Solskiej, która praw- wyzuciu ich z roli znajdują;c jedynie sku
dziwie poetyczny urok roztoczyła w pię- teczną tamę lV obowiązujących pod tym 
knaj dykcyi, opartej na zrozumieniu roli, względem przepisach.-
i w iście artystycznem jej uwydatnieniu, Zarzuty zatem czynione utworowi 
bez posługiwania się nadmiernem podnie" Anczyca, ~e jest na lokalnych wyłącznie 
lIieniem głosu lub przesadnymi ruchy. stosunkach osnuty, nie s~ słuszne, a bezo
Widzowie też należne swe uznanie dla stronny widz w głównych rysach cha
niepospolitej artystki wyrazili w kilko- rak terów, przedstawionych przez autora, 
krotnem jej przywołaniu. spostrzega znane mu dobrze swojskie 

W "Bartoszu" pani Krajewska, jako typy z calą skalą zalet przymiotów i wad 
Magda, dziewka wiejska, była jak zwykle przemyślnie zawsze przez obce lub nie
nieporównan~. Mówiąc o czem, zgodnie przyjazne żywioły wyzyskiwanych. 
ze zdaniem wielu znajllcych dobrze za- Od ty<,h kilku uwag zwróciws~y si~ 
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dpowiednie wY8tudyjowanie niektórych 
szczegółów. Od p. Morozowicza, zdolne
go artysty, w roli Bartka Kozicy, spo
dziewaliśmy się czegoś więcej. Wpraw
dzie chwil~ wewnętrznej walki głosu su
mienia, obudzonego przy łamaniu si~ o
płatkiem, uwydatnilon dobrze, ale w 
nieodpowiednim np. tonie dla skruszonego 
pokutnika przemawiał potem do Mendla, da .. 
jąc obraz więcej komiczny niż dramatyczny. 
Słabo wyszła też rola Schultze'l;o a Ryfka 
żona Mendla, była więcej automatem jak ży
Wił postacią; trójka żydów spekulantów ga
licyjskich mogłabybyła lepszą się okazać; 
Kaśka Wyżralonka raziła swoj~ niefor
tunną przesudą-niewszyscy wreszcie wie
śniacy umieli zarówno utrzymać chłopskiego 
mowie i bieliznę mieli zawykwintną do 
narzecza siermięg. Wykazawszy ujemne 
strony niepodobna na.m nie oddać zasłu
~onych pochwał wybornej parze.-Matu
sowi i Matusowej, przedstawionych przez 
pani/! Krajewskl! i p. Kalicińskiego, jako 
tM. i p. Carmantrantowi, który dos~ 
nale ucharakteryzowawszy się, w mimi
cie i dykcyi był bardzo dobrym Men
dlem, a w ostatnich scenach swojego 
zuchwalstwa i upokorzenia, wykazał i 
studyja i oddał przejściowe sytuacyje z 
prawdziwym artyzmem; Lejbele, syn Men
dla bard:Go dobrze był odegrany przez 
pannę Kodrębską; Basia, córka Matusów, 
(panna. W. Manowska), z całem uczueiem 
i silił odśpiewała prześlicznie pożegnalną 
pieśń pl zy rozłączenju się li: 'rodzinn~ zie
mią. Również piękny był chór przy 
wyprawianiu się w podrót do Ameryki. 
N ajuroczyściej wszakże wykonano lubo 
niemą ale bardzo wymowną scenę mo" 
dlitwy, przy dopatrzonej na obczyznie 
gwiazdce zwiastującej uroczystość naro
dzenia. dzieciątka Jezus, której wtórowa
ła odpowiednie i bardzo udatnie orkie" 
stra intonująca w sposób organu pieań 
o Narodzeniu Pańskiem. 

Wogóle jako niemałą zasługę poczy
tniemy reżyseryi to, że nie ominęła ża
dnego ze śpiewów, w których duch swoj
ski i religijny wybi tnie się wyrażając, 
wysoce poetyzuje Emigracyją chłopską; 
a za to tern więcej dziękujemy, że w przed" 
stawieniach tej sztuki przez inne towa
rzystwa, piękności tych nam nie odkrywano. 
Reasumując sprawozdanie z Emigracyi, 
musimy wyznać, że usterki przez nas 
wykazane, gin~ły wobec przewazneJ 
dobrej strony całego przedstawienia, któ~ 
re znalazło ogólne zadowolenie licz
nie zgromadzonej publiczności. 

WSPOMNIENIA 

Niezależnie od tej spólki, za pośre
dnictwem poczty miasto i okolica otrzy
muje w j~zyku polskim: ga7.et. egz: 8~, 
pism tygodniowych i miesi~c7.n1ch 30, 
dzieł peryjodycznie wychodzących ł; w ję
zyku rosyjskim gazet i pism 13; fran
euzkie l, j niemieckie l taUe pismo. 

Z gazet polaJdch: Wieku 12 egz. Gazety 
Warsza.wskiej lO, Kuryjera Porannego 4, 
Echa 3, Kuryjera Warsawskiego 2, Gazety 
11llndloYi'ej 1 egz. - Z pism p~ryjodlcl-

soby talentów sceny krajowej, zaznacza- do ostatniego wykonania tu tej sztuki- Z 
my, te p. Kr. w rolach wieśniaczek nie niemo~na ~amilczeć, że nie obeszło się 
ma obecnie godnej siebie współzawodnicz- w niem bez pewnych usterek. Gra by-

KRONIKI MIEJSCOWEJ 

ułoźone podług dni i miesi~t:y. 

ki pomiędzy polskiemi artystkami; i kto ła w części nierówna, niekiedy zaciężka, 
tylko stykał si~ bliżej z ludem, __ ten, lub przesadzona, zdradzajllea niezupełuie 

l kwietnia 1657 r. Napadł na Piotrków 
KlłrQl X. Gustaw, król szwedzki, pr&e· 



ci~gajl\cy z 17-tysil\cznem wojskiem w kie
runku od Prus ku Krakowu. 

O tym napadzie na nasz gro d i zdoby
ciu go przez Szwedów, świadczy wymow
nie napis wyrżnięty na kamiennej tablicy, 
umieszczonej w ścianie kruchty miejsco
wego kościoła farnego. Oiekawy ten na
pis łaciński podajemy w następującym 
dosłownym przekładzie polskim: 

"Roku pańskiego 1657, dnia 1 kwie
tnia, w lam dzień Wielkiejnocy, w po
rze południowej, o zwykłej objadowej go
dzinie, król szwedzki z wielkiem woj
skiem napadł na przedmieścia piotrkow
skie, tamże położone kościoły księży fran
ciszkanów i Pa.nny Maryi złupił, wiele o
sób tak duchownych jak i śvuieckich o
krutnie uśmiercił, i nareszcie, po licznych 
z murów miejskich wystrzałach działo
wych i z rusznic, w trzeci dzień świąL, za
warłszy zawieszenie broni, samo miasto 
posiadł, wobec sławetnych: Jana Oiesz
kowicza, butmistrza i innych; jakoteż w 
przytomności duchownych: Jędrzeja Bia
łyńskiego, pr7.ełożonego szpitala piotrkow
skieg-o i Jędrt:eja Nowakowieza, komen
darza piotrkowskiego, który wówczas wy
oiśnięte na sobie w obozie dłonie nie przy
jacielskie dobrze poczuł" 

,1 kwietnia 1706 r. Księża jezuici piotr
kowscy, korzsytając z utworzenia 8ię 
stronnictw, rozdzierających kraj nasz, pu
stosżony przeli przebiegające przezeń w 
różnych kierunkach wojska szwedzkie, 
saskie i polskie, jakoteź i z konfederacyj ta
mująoy.ch bieg sprawiedliwości, otworzy
li nareszcie po długich sporach z miej
scowymi pijarami pod rzeczoną datą, uro
czyście swoją szko~ę w Piotrkowie. Ks. 
Gacki, w swojej rozprawie o dziejach in
stytutów naukowych w Piotrkowie, mó
wiąc o tem otwa.rciu szkół jezuickich, do
dą.je: "Szmigielski, starosta gnieźnieński 
generał i Grudziński, pułkownik hufców 
trzymających z Karolem XII, na ten akt 
uproszeni, przez zagrożenie więzieniem, 
kajdanami, chłost~ i uwędzeniem w dy
mie wszystkim, cohy śmieli sprzeciwiać 
się jezuitom, , ściągnęli na tę uroczystość 
magistrat miejski, i zniewolili go do wy
dania świadectwa o prawnem odbyciu u
roczystości otwarcia szkół jezu.ickich w 
Piotrkowie_ 

1 kwietnia 1870 r. Dla dogodności miesz
kańców Piotrkowa, urządzony został 0-

sobny pociąg, wychodzący stąd do War
szawy rano, a wracający w nocy. Tym 
sposobem utworzyła się tl'zyrazowa komu
nikacyja miastllo naszego z 'l{arszawq, a 
od wiosny roku 1871, przez zaprowadze
Ilie pociągów kuryjerskich dla jadących 
z cesarstwa i królestwa za granicę i wra
ćających z niej, przybyła moiność łącze
nia się naszego grodu 4 razy dziennie z 
Warszawą, w miesillcach wiosenny (' i~, le
tnich i jesiennych. 

Korespondencyje Tygodnia. 

Z okolicy. 
W sąsiedniem nam sieradzkiem, w ei~

gu ostatniego karna wału odegrał się dość 
romantyczny dramacik, głośny w całej 
ta m e Clmej okolicy. Oto jego osnowa. 

Pan X., niepllmny na epigramat: "pa
miętaj rozchod&ie żyć z dochodem w zgo
dzie", doszedł w swojej buchhalteryi do 
takiego szeregu minusów, iż osądził, że 
nIe znajdzie wcale wyjecia z ciemnej prze
paści kieszeni żydowskich, jeżeli nie o
świeci mll drogi złocista pochodnia hy
menu. Wprawdzie, z owam postanowie
niem, staczał w sercu jego chwilową wal
k~ wzgląd na słabe siły fizyczne, starga
ne praktyką zasad epikurejskich, lecz 
WkÓDCll, pomimo wszelkieskrupuly, pan X. 
zamierzył stanowczo starać si~ o posażną 
jedynac:zk~, córkli) państwa Y. - Uslużni 
przyjaciele (czytaj wierqciele .... ), uła~ 
twiając ku temu drogę, nie tylko zdołali 
udaremnić pociski z.tych języków, lecz na
wet przed zacnymi rodzicami starali si~ 
podnieść urok osobistych przymiotów 
konkurenta. Wobec panny, wytrawny 
ów komedyjant, udając rozmarzonego ko
chanka, silil się na cbłudne komplemen
ta i grzeczności, dla zjednania sobie ser
Ca dobrego dziewcz\,cia. Aż wreszcie sta,lo 
si~: oświadczyny przyjęto - i zapowie
dzie ogłoszono. 

Zaproszenia na gody ślubne ożywiły 

-! 

monotonność głuchej okolicy, niekorzystne Z Twruchań8ka. m9jedzi dzielił się nil właściwych, ina.cz6j 
wieści o panu X _ umilkły, urok atmosfe- tĄwgi-samojedów, i samojedo.ostyjak6w: 
ry weselnej rozlał przyjemny uśmi~ch na UlokowawIl1;y sili) zupełnie, najprzód wy- wszystkich zaś wog6Je, rachują 650 dnsz. 
wszystkich twarzach, a gdy nadszedł dzień padało mi zwrócić swoją uwagę na miesz- Nakoniec ostyjacy właśoiwi, zaludllia
ślubu, bryki, powozy i karety, !3taroświe- kallców kraju. Zasięgnąwszy w tym wzgllil- jącr obydwa brzegi Jenitlseja od granicy 
ckie lub nowoczesne, pocztowe i prywa· dzie odpowiednich wiadomośei, okazało lu-aJu do wsi J(urajka, położonej o 150 
tne, własne i pożyczaue, ? hukiem i fan- się, iż mam do czynienia z ludnościlł przy- wiorst po za Turuchań. Według przecho
tazyją zajeżdżały szybko przed dwór, wy- byłą, skladajlJJeą sig z rosy jan i tatarów, wywująeej się pomiędzy nimi tradycyi, 
sadzały gości, i żywo ustępowały na bok, i z tybulcami, do których na.1eżlł tun,uzi, przywędrowali z górnej okolicy Jenisseja 
torując drogli) Ilowoprzybywającym ekwi- ~~!l.acy, samojedzi, dołganie, juracy i ja- i rzeczek wpadaj~cyeh do tegoż, w połu~ 
pażom. Już ws/'yscy goście zjechali si~, dniowym pasie Syberyi wschodniej. Jestto 
nikogo z zaproszonych nie brakło, ale-nie Przypatrując si~ im bliżej, spostrzega- naj biedniejsza ludność kraju, dzieli 8i~ na 
by~o jeszcze pana młodego. . . . my, iż czas, ta olbrzymia pot~ga, pod cztel'y plemiont\ liczące 1200 dusz. 

I cóż powiecie? pan m,łody wcale nie wpływem której żelazo nawet w proch się Wyłącznem zatrudnieniem azyjatyckich 
przyjechał, dowiedział silil bowiem, że zamienia, wywarł swój wpływ i na piel'- plemion, zamieszkuilłcych kraj turuchaliski 
panna, prócz!wyprawy i drobnego p0sagu, wotne pochodzenie azyjatyckich naro, jest polowanie na cennego zwierza, ryLo
stanowczo nic więcej nateraz nie dostanie, dów. Boć badajIJJc uważniej, znajdujemy łowstwo i hodowla. renifer6w. Okoliczność 
chyba - po pewnym czasie, lub na otar- je dzisiaj już nie temi, jakiemi były w tF. staje się .powodem, iż koczujace pIa
cie łez po śmierci rodzic6w. . . . odleglej przeszłości; a chociaż zatarła miona, po całych miesiącach czas· spędza-

Nieopisane obruszenie przeję·to zgrozą się cecha dzikości, znamionując·a niegdyś ją samotnie, brodzą pośród nieprzejrz&
wszystkich zebranych gości. Czyliż uo- ludy Syberyi, to jednah:że nie spostrzega· nych tajg, i ugl$oiają się za zwierzyną, nil. 
wiem należało 'T spos6b tak grubijański my cywilizacyjnego post~PUl jaki zmiana którą polując w miejsce palnej broni, 
zażartować z uczuć nadobnej dziewicy, warunków bytu, wytworzyćby byJa po- używają łuków i strzał zatrucych_ ~yją 
za to tylko, że zamało miała na razie go- winna. Toż samo koczownicze życie, peł- rodzinnie w ta.k zwanych jurtach czyli 
t6wki? Możnaż by~o tak bezczelnie grać ne trudu i niewygód, a tak zabójczo od- szałasach, budowanych z cienkich żerdzi 
komedyjfb miłości do samego ostatka, 0- działywające na zdrowie krajowca, tenże w postaci stożkowej, pokrytych skórą re
szukać pannę, rodziców i zaproszone to- sam wstręt do stałego osiedlania się, w niferalub kory brzozy. W środku jurty, wy
warzystwo, lub wreszcie zawczasu 'nie u- warunkach, wybitnie zn~mionujlJJcych uoy- kopany dół stanowi ognisko, z którego wy. 
przedzić nikogo właściwą drogą o cofnię- wilizowane ludy. dobywający: się dym, nape~nia wnętrze 
ciu danego słowa? W rz~dzie plemion, zamieszkuj!!cych jurty nieprzyjemnym za.pachem, dopóki 

Lecz rzućmy zasłonę na to, co się dzia- krain~ dalekiej północy, wybitQiejsze miej- nie wydobędzie się na zewnątrz, otworem 
Jo tego dnia z narzeczoną, gośćmi, mu- sce zajmują juracy. Plemię to, należące zrobionym u samego szczytu szałasu. Re
Zyką, przygl)towaniem kościeluem, t.oale- do szczepu tak zwanego ałtajskiego, ma nifer, stanowi jedyne niemal- bogactwo 
tarni, kolacyją i wyprawą. Zaznaczmy pewne powinowactwo z samojedami, i krajowców; a chociaż w ciągu ostatniego 
tu tylko, że te wszystkie sk~adl)we części tylko pod wpływem naj prawdopodobniej dziesl~bk"" lat, ubytek reniferów stał si~ 
aktu weseln~go przeplatane były na pl"Zf~- miejscowych warunk6w, t. j. klimatycznych widocznym, to jednak niektórzy posiada
mian śmiechem lub łzami, wesołością lub zmian, t~k wpływajilJcych na utrzyma· ją stada, złoi.onez 3 uo 5000 sztuk. War
tajonem westchnieniem, żó~cią szyderstwa nie ich bytu, oddzieliwszy si~, zmieniło tość jednej 8ztuki, przecięriowo wynosi 
lub wykrzykiem gniewu, - i podążmy piebrwotn,y swJój charadk~elr,· mowę, zdwyczalje rsr. dwa. " 
w ślad za niedoszłym panem młodym. I o ycza]e. Ul·acy zle ą się na wa p e- Ponieważ rolnictwo w całym kraju nie-

Znajdujemy go po niedługim czasie w miona, nadbrzeżne i tazowskie, zamieszku- może być prowudzonem, wszyscy wi~c 
innym przyleg,ły m powiecie, gdzie mu jące zacllqdnią część kraju. Nadbrzeżni, mieszkfll't<JY kraju, l\ajmują si~ tylko prze
nową nastrli)czono partyjtl, wprawdzie da- dotychczas odznaczają si~ suró\\ o~cią; cha- mysł\' Ul i handlem. Ryby i.futra, oto je. 
leko lepszą od poplzedniej, bo i pannl\ rakteru, i w zupełno~ei zachowali pierwutne dyny przedmiot, wywozowy. Okoliczność 
choć nie najpierwsz6j młodości, odrazu zwyczaje i obyczaje, pozostając przytem ta, staje Słę po,,!odem, iż mieszkańcy w 
jednak okaza~u. ",iI;) iJrzychylną ?oalotom, i balwochwalcami. Koczuh na lewym brze- wi~kszei cZli)ści znajdują się w stanie bie
rodzice przyjęli dość życzliwie konkuren- gu Jenisseja, i nad brzegiem mor.za Lo- dnym, i s!!I wyzyskiwanymi przez poLen
ta, i co naj ważniejsza, ułożono się o wy- dowatego Północnego, IJO za Tazowską tatów pienili)żoych, sąsiedl1iego z krajem 
płatę zaraz po szlubie umówionej gotówki tundrą· _ . Juracy t.izowscy po większej Jenissejska. Z ryb, g.l'ówniejsze są: je
w dość znacznej wYBokosici. Tem droższe części przyjęli wiarlil prawosłuwną, są lu- sioŁr, sterlet, czyr, muksun i nelma, a 
też i pożądańsze były dla niego te nowe dem gośclDnym i dąźącym do cywiliza- także i soldy, w stanie surowym i jako 
stosunki, że dawały mu nadto sposobność cyi, naśladując rosy jan w zwyczajach wlldzone, liczny znajdują odbyt. Z futer: 
do pewnej rehabilitacyi wobtJc opinij i i stroju. Wspaniałe przedtem koslyjumy popielice, gronosfaie, wydry, kałanki, n\e
po\\szecbnego nań oburzenl:1, poufn1c bo- narodowe, bardzo gustownie wyrabiane ze dźwiedzie czarne i białe, rosomaki, lisy 
wiem dowiedział si~ od swojej bogdanki, bhóry reniłem, ustępnją miejsca grubej czerwone, białe i niebieskip, orllz sobole. 
iż zostawała w bliskiem pokrewieństwie suldennej szacie. Zaludniają okolice rze- Klimat turuchańskiego kraju, odznacza 
li; pannfb Y. , którą. niedawno tak haniebllie ki Taz, w odleglości 300 \\iorsL poniżej sili) nietyJko zbytniem gorącem lecE i na. 
porzucił. Panu X. nie podobała si~ jedna ujścia tejże rzeki. Wogóle plemię jura- der ostre m ' zimnem, tudzie~ cZIi)stemi i 
tylko okoliczność, ŻB ojciec narzeczonej ków było narodem walecznym, nie!Sprzyja- nag,temil zmianami dziennemi. W mieście 
sta·nowczo, choć w formie nader uprzej- jącym ttak rosy janom jak i '\ąsiadującym rruruchańsku, le:tącym pod 65°54' pół: S~.: 
mój oświ~dczył, iż przed ślubem ani zła- z nimi innym plemionom. Pierw~za zna- termometr w lipcu podnosi się do 35° R, 
manego szeląga nie może zaliczyć na jomość ruskich z jurakami, datuje się od lecz nierzadko zdarza się, iż dnia ufiBtęp
rzecz sumy posagowej. Choć trudno więc, roku 1600, w którym to, spotkali sili) z ni- nego śnieg pauać będzie. Bliskość mo. 
pan X. zdobyć się musiał na ostateczny mi na rzece Puryi, wpadającej do rzeki l'za Lodowatego, wywiera niemaly wpływ. 
wysiłek, aby, pomimo poderwanego kredy- f).'azu. JUl'aków brzegowych liczą 52 dusz płci wogóJe jednak, mrozy w Turuchańilku nie 8~ 
tu, należycie dom, służbę i ekwipaż urzą- obPjga, tazowskich zaś 291. Gyfry te tak wielkie jak powszechnit:l mniemano, a 
dzić własnymi środkami. Nastąpił wreszcie jednakże mniej wili)cej tyU<o s:} przybliżo- niekie dy bywajli o wiele lżejsze, aniżeli w 
oczekiwany dzień ślubu. Pan X. nigdy ne; zebrać bowiem dokładnych w tym miejscowościach tak ku północy posunię
nie miał tak przepysznej karej czwórki, jak względzie wiadomości niepodobna. tych. Srednia temperatura. zimy wynosi 
ta, którą przyjechał na akt weselny. Tunguzi, stanowi~ najzamożniejsze pl e- -20,2° R. a chociaż rtli)ć niekiedy i zamar
Zdziwiło go tylko, że skoro wjeżdżał z ml~ kraju; rozpościerające si~ . po prawej za,- to wsza.kże nie na długo. Szybkie za to 
tryumfem w óbszerny dziedziniec, we stronie Jellisseja, od samej granicy kraJU, zmiauy temperl:l.t~ry dzienuej, bywają przy~ 
dworze dokoła było głucho i pusto; a aż do morza Lodowatego Północnego, Li- czyną; nadzwyczajnych Wiatrów, które naj
przecież spodziewat si~ tam licznego czebnością swoją przewyższaj~ wszystkie bardziej uczuwać 8i~ da.jl'L na tundrach. 
zjazdu gości, gwaru i wesołego ożywienia. inne plemiona; właściwych tunguzów li· Miejscowości te, leżl}c po za lin ij ą. wszelkiej 
Lecz co więcej, os ,tupiał ze zgrozy, skoro czy się 1540 dusz, a pochodzących od lOślinności, daji! zupełną swobodę strasz
znalazł drzwi domu szczelnie zamknięte, 'lich, dołgan6w 570 dusz. Rodziną ich nj' m Ul'aganom i śnieżnym zawiejom, zwa
na oknach zaś zapuszczone żaluzyje,- a jest Mandżuryja i okolice rzeki Amuru, uym powszrcl'nie "purga'mt. Uragany na 
wokoło dworu I1igdtie żywego ducha! skąd. w XIII wiekl:l, rozeszli sili) po wscho- tundracb, panujl'll z medujllcą opisać 8i~ 
Po długich korowodach i pOMzukiwaniach dniej Syberyi, dotarłszy aż do samych silą, i wywieraj~ zgubny swóJ wp.fyw na 
znalazł przecie w polu rz!!cdcę, którego brzegów morza Lodowatego. Przyczynfb tej mieszkańców vó-fnocy. 
mówiąc nawiasem, dot:j:d dla utrzymania wędrówki, były ciągle nit>mal w?jny, ja- Półno<Jne s\.rony kraju, odznaczają si~ 
decorum, pogardliwie traktował, a który, kie prowadzić musieli za czas6w Czingis- nadto suehllścilł powiet~za podczas zimy, 
odwrócony doń plecami, oświadczył obo- hana. Tungul!:i, jako waleczne i licz- i zbytnią wą~ocifb wśród la ta. Ostatnie 
jli)tnie, że państwo Z. od trzech dni wy- ne plemili), długo opierali się potędze 1'0- to zjl.l wisko, pozostaje w ścisłym stosunku 
jechali do Warszawy, lecz zostawili list syjan, lecz w końcu zostali pobici i obło- z vriecznie zmarzniętą ziemią, b~dąc~ cią
do pana X, żeni jasaldem. Najdłużej utrzymywał swo- głem żródłem p:lrowllnia; skutkIem ~zego' 

- A gdzież jest to pismo? krzyknął ją n~ez~leżność, dziś już nieistniejl}cy, ród dość cz~sto powstnją zwodnicze widziadła. 
pan l{. - Tasiejewski. Na samym krańcu, ku północy ziemia po-

- Zapomrtiałem go odesłać na pocz- Jakuci, należ:} do tijurkskiego szczepu zostaje wiecznie zmarzni~ta. 
tę. .. odrzekł rządca,-ale ... oto jest. .. i przybyli 'i nad brzegów Leny, . ustępu- Grunt kraju bardzo rozmlLity, lecz po 

Pan X. z gwałtownym gniewem rozer- jąc pod naciskiem buryjat6w. W wi~k!3zej "i~kszej części zaj~ty przez tundry, rze
wał kopertli) i wyczytał w liście-tylko: cz~ści osiedlili się w okolicach rzek: Che· ki, błota i leśne gę8twiuy. Tundry, a rn
"Wet za wet".... ty, Boganidy , Obatangi, Anabary i J enissej- czej olbrzymie równiny pokryte tylko 

Teraz dopiero poznał, ze rozmyślnie skiego je:dora, w odległości 1500 wion.t mCQem i t~&wą, st~nowiącą ważny' argu
wciągnięto go w eały ten dramat i zręcz- od Turnchańilka. Prawie do dziś dnia, ment w życiu koczujących tu krajowców, 
nie przygotowano mu taki rodzaj pomsty za<:bowali swój język, zwyczaje i oDycza- rOZClągajIL się po obydwóch stronach Je
za niego dny pObtępek z pokrewnym do- je. Zajmują, si~ hodowlą reniferów i polo- oisseja, między "70° a 760 pół: szer; Naj
mem pnństwa Y. I waniem. Stanowi/} jedno plemię l\łożono z znacznIejsze z nich są: na wschód rzeki 

Tymczasem panna Y., stoczywszy w ser- 53!) dusz płci obOJga. Jenisseja, Nizina-wielka, Awamska. ciągną-
cu b()lesn:j: walkę, ?_woJna odl\ysl~ała po- Szczep z~pełDie odr~bny, i należący do ca się na zachód l'ząki BpłJio1nidy, Jl.lało· 
godę ducha i w końcu upł'yniont'go Jwr- ludów niknących, stanowil.1 samojedzi. Nie· njżnu na wschód rzeki Pi.assyno, i Ta
nawału wyszła nader szc7.~śliwie ia mąż które ich rodziny zupełnie utraciły piel'. zowska, na Zlchodzie rozcią,gająca się od 
W Wllol·szawitl, J. Z. wotną ce()b~ swej narodowości) i d-zlś sa- od Jenisliej& aż do rzeki Tazu, od której 
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i bierze !lwoje nazwisko. W lasy kraina kreślonego w dokonywanych wędrówkach, 
nader bogata. Co do rodzaju, to drzewa dz;.ennika podró~y. 
iglaste przewyższają liśoiaste, i przewa- er> 
żnie skladajlb się z cedru, modrzewiu, 
świerków i sosnyj- posuwając się jednak 
ku północy, lasy poczynają niknąć, ust~-
pując miejsca kadowatej wierzbinie, z ro- rOn LU~ ST~ UlU ~RnDIł ft ~ 
dzaju Salix amygdalina. Cedr wspaniałej U1Ili U n ~ł1 u uu~n. 
postaci pod 63° pół: szer: zamienia się w 
cienk!ł: drzewinę; granica BOIm,. i jodły 650, 
modrzew tylko sięga krańcowej granicy Gdy wszyscy zajęci są wojną na 
roślilluoŚci t. j. 68° pół: szer: Roślinność wschodzie, a wielu się sili na odgadnieuie 
pojawia si~ w typowych formach, · h~dą. jak się zakończy ten wielki dralLat dziQ' 
cycb charaktery8tyczn~ cecbą danej miej- jowy ponieważ wszelkie, pod tyr~ wzgl~· 
scowości, co zarazem stanowi wybitną róż- dem, d~sputy" pr.oroc,twa l marzema pra',V. 
nicę pOlDi~dzy florą jednej a drugiej o- dO~?~Ole. n~ n~c SI~ me przydadz~~ ,a moze 
kolicy. le~IeJ zaJ,llc Sl~ ,tern, co nas, bllz6J ?bc~o-

Smutno upływały dni zimowe, którym, d z:!.. wolimy WIęC 7,aznac~Jc t~, meldOl'e 
zdawalo si~, iż nie będzie końca. Głębokie og?lne rysy cbarakteryzujące rO,zne s~ery 
śnie~i utrudniały komunikacyjIł, a w wie. społeczne partykularza. Taki, 0WJlny 
lu miejscach czyniły ją niepodobną. Ta pogl~d ntt to, co nas bezpo~redmo !Ote
to okoliczność najwięcej przyczyniała się relluJe, może na~ dostarc~y~ obsze~nego 
do samotnego życia, gdyż nietylko, iż m,,- wątku ?O uwag l spo~trzez~n, a takle ,u· 
lo kto przyjechał do miasta, ale nadto, i waW me są bez pe~nego p,ozyt~u, bo zme
tak raz w miesiącu przybywająca poczta, w.alap), nas spoJrz~c trzezwo 1 bezst;o~
dla śnieżnych zawiej i olbn~ymich zasp, Dle we,wnątrz s,leble s~mych, , ~?zwolcle 
częstokroć opóźniała swoje przybycie. N aj- tedy" ze za?otuJ~, ~,u kIlim m~sh I obs~r
nudniejszą jedIlak:ie porą roku jest po- wacYJ z ,na~b~rdzleJ. ~a~orzenlonlGh O1?ę: 
czątek wiosny. Zanim bowiem lody zupeł- dzy nami s~lesznoscJ l zbocz en. tak )UZ 

nie oczyszczą koryto rzeki, komunikacyja rozpowsze?hmonych, że co~zlen,nle pr~e
zostaje przerwaną, a wtedy, nietylko Tu- c~odzl} ~Imo nas bez zwrOCenl:l na sle-
l'uchań8k ale i kraj cały zostaje odciętym ble UW~gl. " 
od resl':ty św iata, na miesiąc przeszło cza- Ozy Jest k.to n p: w ~'z~dzle lu~zl rozsą
su. Dopiero w pierwszych dniach czerwca, ~n~ch, baczn~e, r?W~ŻDle pogląd~]ą?ych na 
kiedy już ... iosna zwyci~iy zimowe oko- s~lat", by file, ~Idzla~ d?koła SiebIe nad
wy, i wiatr cieplejszy owionie oLu marla mlelne) dążnoscl do zycJa obrachowanego 
naturę, ruch i życie zaczyna tu i owdzi~ tylko na efekt, do próżności i pretensy)o· 
przezierać. Mas), śniegu. topnieja.,c ,powoli, ~alne?o. I'laśla~ownictwa . sfer wy~szych l 

tworzą olbrzymie wody, zalewające o· zamozme:lszych? Jak gdyby blaga lwyno· 
koliczne wąwozy, po ktÓl'ych w czasie lata, sz~nie si~ nad włl;\ściwe każd~m~ stano
uskuteczniają się wycieczki na łodziach wlsko mogły nam dodać osobistej wartp
czy to w oko)ice miasta, czyli też do są- ści i powiększyć ludzki szacun~k? Ze 
siednich wiosek, :albo do pl"l.ystani, u próżność i hołdowanie pozorotO file może 
której przybywaj~ce parostatki zatrzymy- omylić otaczających nas ludzi i tylk~ :l,~S 
wać si~ zwykły. samych w błąd wprowadza, tego naJbhz-

Po długiem a prawie bezczynnćm 0- rr.zy dowód, znajdujemy ponieką? ,w na
czekiwa.niu wiosennej chwili, z niedvjącą się szych COd2.1ennych rozmowach, Jakle pro· 
opisać radością, powitaliśmy pierwszy wadzimy w zaufanem kół,ku. R?zstrzą
dzień wiosny. powracający nam zupełną samy tam cudze ułomnośCI, naśmiewamy 
swobodę ruchu. Zaraz też, z jednej strony się z głupstw, kokieteryi lnb próż· 
przybywajace z Jenisejska parostatki to ności naszych znajomych, nie zastana· 
znowu au·my krajowc6w z różnycb ;tron wjaj~c się jednak nad odszukaniem i po
kraju, śpies?ące do miasta, czy to dla prawą własnych ułomnośri, i nie wiedząc 
złożenia do skarbu daniny nazwanej "ja. o teI}1, że w tejże samej rhwi1i, w innym 
sakiem" czyli te:1 za kupnem różnoro- kółku naśmiewają się z nas, w podo
dnych przedmiotów, ożywiły dotychczas bnyż sposób, dopatrując troskliwie naszych 
monotonne życie. I na raz, jak gdyby za wad, a całkiem prawie 7amilczając o na· 
dotknięciem czarodziejskiej laseczki, pa- szych przymiotach których może i nie zlla
norama okolicy miasta, przedstawiła 8i~ ją: TŁak wciąż w prywatnych jak i w pu· 
w ponli)tnej szacie. Z jednej strony, zie- bJlcznych stosunkach, spełnia się na ludz· 
lone wzgórza pokryte różnobarwnym kwie- kości kara wyrzeczona w słowach "jakim 
ciem; tu rozległe las) majestatycznej kto mieczem wojuje od takiego ginie". 
póstaci,-tam, znów czyste zwiercIudła je- Odnośnie do założenia naszego, z te
ziora i rzek, rozlewających swe wody u go cośmy wyżej powiedzieli, przekonywu
podnóża wzniesienia, na którem miasto jemy się, że blaga i przybieranie fałszy
roz&tawiło swe domki. A. wreszcie, rM.no- wych pozorów nie omyli opinii ludz
kształtne a zgrabne łodzie krajowców, roz- kiej. tem więcej przy udziale owej dość 
rzucone po całym wód obsza.rze,- zawie- upowszecbnifrnej wady towarzyskiej, iż roz· 
sIlOne nad brzegiem jurty obtyjaków, lub strząsamy i kontrolujemy ch~tniej uster
czumy jurackie, urozmaicały jeszcze ma ki luuzkie niżeli przymioty, i ze dobre 
lowniczy widok. rozchodzi się dość daleko, ale złe jeszcze 

Pierwsze dni "iosny, wpełni rozwinię- dalej. Jeżeli zaś dla tego tylko naśla
tej, są jedną z najpi~kniejszych chwil w dujemy gusta, manif'ry, lub zamożność afer 
życiu biednych mieszkańców północy. Nie· wyższych, że pragniemy w ten sposób 
masz nic wspanialszego nad noc podbie- ~jednać sobie ludzką przychylność, to do 
gunowej krainy. Słońce, nie zachodząc przez takiego celu prowadzi inna droga, nie
dni 12 z rzędu, zwolna toczy swą tar- równie krótsza, pewniejsza, a nawet go
cz~ po c'/,ystym horyzoncie, dodając wspa- dniejsza nas. Oto starajmy się o przymioty 
niałego uroku, uśpionej napozór naturze. moralne, o naśladowanie drugich ze stro
Skwar dzienny, ustępuje miejsca chło· ny icb zasad i czynów szlachetnych, a 
onemu nieco wietrzykowi, i zmusza skrzy- wszyscy ludzie uczciwi będą nas szanować 
dlatych napastników, owych wrogów czło- i kochać; zapomnijmy drugim uraz, a i 
wieka i '/,wierząt, jakimi są niezliczone nam wszyscy przebaczą; uie s:zdźmy o ni .. 
cbmlJ.ry dokuczliwych komarów, do ukry- kim z samej tylKO ujemnej lecz i 
cia si~ w trawie, a tem samem pozwala z dodatniej strony, a wnet i drudzy nie
na swobodne wycieczki, chociażby wota- dostnegą naszych wad i śmieszności, i 
czające miasto zarośla. Ina.czej trudno mówić b~dą tylko o naszych zaletach 
na dziennym skwarze, wytrzymać l{i1ka i przymiotach. 
godzin z zarzuconą na twarz włosianą Najobfitszem żródłem doświadczonych 
siatką, w jaką koniecznie uzbrajać l:li~ na- trosk i niepokojów jest ~azdrość względem 
leży przy wyjściu z domu, jeśli któś nie innych, Z niej to wyradza siIB owa dążność 
życzy sobie rąk i twarz.y wysmarować do naśladowania wykwintuości i komfortu 
dziegciem, lub też rybią tłustością na sp o- ludzi możnych, słowem do zrównania si~ 
sób ostyjaków. z tymi, co ich los lepiej uposażył. Dla te-

Zaledwie jednak, poznajomiłem się z go to Dasz Kochanowski powiedział: "Ten 
miejscowościa." i zacza.ł.m zwolna wykony- pan zdaniem mojem, kto przestał na swo
wa~ plan podróży po kraju, a.liści wypadło jem"-i din tego to rozpada się owa ba
mi pożegnać tę krainę dalekiej północy i jeczna żaba co woiowi wyrównać cbciała. 
w połowie lipca wyjpchać do Krasnojarska, Borykamy się z niedostatkiem, narzeka
sk~d, po chwilowym odpoczynku, powró- my na biedę, która nieraz zmusza nas do 
eiłim do rodzinnego kraju. Dla tego też, odmawiania sobie nieodzownyoh potrzeb, 
na tem 7.akońozam te kilka słów okraju do robipnia długów, do pozbywania się 
turu chańskim, o którym w przyszłości, mo- własllości i t. d.-a jednak, gdy ujrzemy 
że jeszcze wypowiem ciekawsze ustępy, z coś nowego, gdllieś tam na obczyznie 

przez jakiego spekulanta na wyzyskiwa I skromnym sklepiku na. Krakowskiem Przed· 
nie próżnoty ludzkiej wykoncypowanego, mieściu, utrzymując przez lat 30 handel 
to, choćby przyszło, jak to mówią, w żydy bez wystawnych salonów, }Jez szumu re
się zastawić, zawsze jesteśmy pierwsi do klamy, ale sprowadzając nie auszusy lecz 
przyswoi sobie tej nowości choćby Mj- wyborowe towary, i kontentuj~c się zy
dziwaczniejszej, aby się tylko oczom na skiem małym ale cz~stym, zjednał sobie 
nas zwróconyrrt jaskrawo przedstawiała, nietylko zaufanie i szacunek powszechny, 
Ka~da taka nowość nabiera znaczenia tak ale i milijonowego dorobił si~ illaj!łtkul Bo 
dalece ważnego, że to wystarcza do usu- iluż to jest panów kupców dzisiejszych, co
nięcia wszelkich skrupułów-i czynów, choć- by go naśladowali? Coby o pozostawi e
by te ,nas materyja.lnie najbardziej rujnowa- nie dobrego imienia dla swych dzieci 
ły. Ze to jest chorobą narodową, oddaw· dbali? Dla czego? Dla tej znowu prostej 
na nas trapiącą wiemy o tem wszyscy, a przyczyny, że nagłe zbogacenie wyradza 
obecnie jUl, i niektóre z naszyeh światłycb pych~, i chęć naśladowania. wielkości, bez 
autorek nit~ wahały się przyzuać, że tej względu na to, że takie wielkości, nie wy
chorobie głównie podlegają kobiety; my rastając na gruncie pracy i godziwych zy
zaś, długoletniem doświa.dczeniem wspar- s!<ów, wcale nie są trwałem i i szczęścia 
ci, dodalibyśe!Y. że i m~zczyzni nie są od niedają;-bo, albo sprowadzają wyrzuty 
niej wolni, kiedy się na to zgadzają i sumienia, albo zmiata je pierw8za lepsza 
pieniądze dają. burza i giną w haniebnych bankructwach, 

Z powodu obniżenia się wartości na- jakich obecnie tu i owdzie tyle mam), 
!Izej waluty, liczba osób za grllnicę co rok przykładów. 
wyjeżdżających w roku zeszłym znacznie A cóż o naszych modnego świata pa
była mniejSZe!, ale za to wzmogta się ma- Olach powiemy? Czyż warto jeszcze 
nlja wycieczek . z miast dla prtep~dzenia wspominać o dziwactwach, o niepraktycz
gorących dni na wsi. Uznali to za do- nem życiu, o potwornych, śmiesznych, a 
godne ludzie bez zaj~cia, utrudzeni pra.cą kosztownych strojach? Kiedy zaś już tyle o 
umysłową, przesyceni jednostajnym spo- tein pisano, tyle karyka.tur narysowano, 
sobem życia, a niekiedy i niezdrowem tyle dowcipów wyekspensowano, fi to 
powietrzem, powstające m z przeludnienia wszystko na nic się nie przydało, to nie 
miast większ}oh, lub chorzy dla porato· pozostaje nam-jak znosić ten upór jako 
wania zdrowia. Zwyczaj jrdnąk ten, czy z karę niebios, ze&faną za ciężkie nasze wi
potrzeby- czy z upodobania przyjęli po , ny, dopóki nie nastąpi jakabądź reforma 
siadający wystarczające fundusze na podróże w ich wychowywaniu, Bolesną jednak jest 
i wynajmowanie dwóch pomieszkań, a on- rzeczą patrzeć jak współrodaczki nasze, co
tychmiast znaleźli ;;ię i tary, którym już raz więcej ugan\ajl:!t J się za modą, za
i w prowincyjonalnych miastach; mającyr.h pominają o nieodzownych potrzebach 
aź nadto świeżego powietrza duszno;-i rodzin, o oszczędności i domowych cno
maniją willedżyjatur bez względu na możno- tach swych prababek-i zeszły do tego, że 
ść, wszyscy naśladują· bawią si~ w szopkę w dzień biały. Bo iczemże 

Urz~dnicy, którym z Jat'vością przyszło jest u nas moda-jeżeli nie parodyj!!: tego, 
pozyskanie posad z wyższą 1 , łaCI)., lub ta- co u narodów wpełni życia ich świetne 
cy, którą dziedziczne majątki posiadają. powodzenie przedstawia'ł Opuszczamy wi~c 
wynajmują najczęściej nad potrzeb~, ob- tę materyją, a wspomnimy jeszcze o 
szerne apartamenta w mie ście: a zaraz więc dwóch nowych zjawiskach w miastach. 
pojawili się i tacy, co, chociaż ich na to 
nie stać, okazałe mieszkania mieć muszą. Widzieliśmy wśród lata, że Saski ogród 
Mol.na nie mieć obszerniejszych izb dla w Warszawie stał się co do zaniedbywa
pomies~czeoia dzieci i sług, można się 0- nia przez matki dozoru nad dziećmi przy
uejść bez potrzebnych dla ;::drowia prze- kładem tak gorszącym, że już i na pro
strzeńszych sypialń, a pracow!li może nie wiocyi naśladowanie znajduje; bo dostrze
być wcale, ale salon hyć musi, bo ta. gamy ie dzieci oddawane bywają na łaskę 
ka moda, bo go ma. pan generał, marsza- mamek, nianiek, i różnych najemnych 
łek, prezes, bankier lub pseudomagnat. l;:()hiet, które, albo .się z niemi nielitości-

Niejeden z pomi~dzy ziemian gdzieś wie obchodzą, albo samopas puszczają, al
np: na paru wioskach cj~ż!llami nowymi, bo złych nałogów uczą· "Panie matkil 
lub dł l!gami dawniejszymi obcil}żonycll 0- wuła jeden z naocznych świadków (Gaz. 
siadły, często liczną dziatwą przyzwoitego, Pols. N. 170 z r. z,) "c'/,y rzeczywiście 
dziś tak kosztownego, wychowania potrze- tak naturalne i szczytne obowiązki, tak 
bującą obarczony, naśladując bogatych, wielkie i święt'~ prawa względem naszych 
żąda mieć świezy ekwipaż, żonę i córki dzieci oddajecie w ręce sfl:dów i policyil? 
jak naj modniej ubrane, zagralliczn~ gu- Raczcie nam na to pytanie odpowie
wernantk~, bonfil, służb~ nieraz nad potrze- dzieć?" 
bę liczną, w galony i herby opatrzoną, a Drugą w innym rodzaju, ale równie nie
przedewBzystkiem rządcę. Bez rządcy, pocieszającą nowością jest, coraz więcej 
którego dawniej jedynie w majątkach ro;: - rozpowszechniające się używanie pr:lez 
leglejszych utrzymywano obejść się nie- kobiety cygar i papierosów. Często spoty
podobna, bo go ma pan X. lub pan Z. a kamy owe modne damy, które, pomimo 
cóż to "Ja" gor!lzego? Mój dziad był swych jak twierdzą delikatnych nerwów, z 
kasztelanem, babka z domu starościanka, paleniem w Bałóg przechodzącem publicz
a "Ja" móg,łhym si~ obejść bez rZ"ldcy, nie popisywać się nie wstydzą: a szkoda 
kiedy przecie i za granicą, pokazać się różowych ustek, a jeszcze większa tych 
trzeba, a któżlJy mnie w gospodarstwie niewinnych istot ich dzieci, które prawie 
zastąpi,l!? Ojciec ta.kiego pyszałka sam w kolebce, już przez lekkomyślne ma
trudnil się wszystkiem, lub trzymał do tki narkotykiem zatruwane bywajll, i gdy 
pomocy dozorcę za 200 złp, rocznie, mie- wyrosną z pewnością naśladować je b~d!ł. 
szkał w domku pod strzechą, nie karet!\ Przewrót w stosunkach ekonomicznych, 
ale bryczką, i nie dalej jak do kości oh, coraz większa drożyzu:>, burza. wojenna na 
do sąsiada lub na jarmark wyjeżdżaJ; żo· wschodz ie, stąd zastój przyszły w przemyśle 
na z córkami najczęściej nbierała się w i handlu, tysiące robotników bez chleba, o
to co same zrobiły, ladu domowego oso- to są powody, które nas reflektować i od 
biście pilnowały,-ale też nikomu dłużni uie· wszelkich zbytków, tudzież wlJzelkich eks
byli, grosze zbierali i było dobrze. Ich centrycznych wyskoków powstrzymywać 
potomkowie, odziedziczywszy szczupłe reszt- winny. Skromność i oszczędność nietylko 
ki rodzinnego mienia, puy tak zwiększo· zawsze były oznf\ką rozsądku i tal,tu, ale 
nych dziś wydatkach na prowad7,enie go- i w nieszcz~ściu nieraz arką ocalenia. Ko
spodariltwa siedząe w długach po uszy, na rzystajmy więc z tych uwag, bo nie wie
ciężkie czasy narzekaj~ choć po 10 rubli my co nam jutro przyniesie;-a mamy 
za korze011szenicy biorą, - dla ci:ego? Bo przecie obowiązki wzgl~dem spółeczeń
na pan6w pozują.. ąLWll, w któnlm żyjemy, a głównie zaś wzglę-

Niektórzy np. kupcy i handlarze i t. p. dem tych, którym życie dajemy-aby im 
~pekulanci, nie przebierając w środkach, znośny byt w świecie zapewnić. 1Vzory 
obdzierając kogo się dało be'/, miłosier- z sfer wyższych brane być powinny o 
dzia, oszukując na gatunkaah towarów, na tyle, o ile na to zasługują, bo nie wszyst
miarze i wadze, i przyszedłszy tym spo· ko co na świecznik wyniesione jasnymi 
sobem do jakiej takiej fortuny uważają promieniami świoci,-czyli, wyrażając si~ 
się za coś wyższego, i chcąc panów uda- dobitniej, nie bawmy sili) w panów, nie mał
wać do pałaców wzdycbają, Dorobkowi- puimy przybyszów, ani przesady w stro
cze tacy każdą. uwagę o umiarkowaniu, o jach dam półświata paryskiego, a nie
wZJlędzie, że też i na przyszłość si~ 0- chaj b~dzie według stawu grobla! Mając na 
gll1dać i na opiniją zważać trzeba, za za- bacznej uwadzd owe g(\rżkie ale mądre 
zdrość ludzką biorą. Ani im wspominaj słowa Śniadeckiego, wypowiedziane kiedyś 
o owym wzorze kupców warszawskich pewnej nierozważnej damie na oboj~tnoś~ 
ś. p. Spiskim, co to w szarej kapocie, w krewnych nanekajl}cej: 



Kto pracuje i szcz~dzi póki słuźł}j lata, 
Ten fili. starość nie idzie po łaskę do 

brata. 
Brak salonu, koronek, nikogo nie zniża. 
Lecz brak pojlilć honoru każdemu ubli

ża. 

J. R. 

AGENT POLICYJNY 
nowella Fryderyka Garstacker'a 

przełozyła A. z K. J. 

VI_ 

Dom gry. 

(Giąy dalszy). 

o zmroku przybyli do Ems. Hamilton 
udał się prosto do botelu Gutenberg'a, po
łoźonego obok fOksalu, gdzie pierwszem 
jego staraniem było poczynienie niektó' 
rych odmian w toalecie, uie chcąc si~ wy
stawiać na niebezpieczeństwo zostania po
znanym przez Kornika,-bo niewlltpił, że 
zwrócił na' się jego uwagę owego wieczo
rU w hotelu w Frankfurcie, i że teraz bę
dzie go tli~ strzegł tak dobrze jak Burto
n'a. 
Włożył wi~c lekkie letnie ubranie, za

opatrzył .się w parę zielonych okularów i 
pożyczył sobie cylindra. Dopełnił prze
obra.żenia wielkim, białym krawatem, któ
ry zastąpił zwykły, czarny jedwabny i 
wówczas dopiero uznał silil dosyć zmienio
nym, tak, że Kornik nie mógł go już 
poznać na pierwszy rzut oka, tern bar
dziej, że ten ostatni widział go bardzo 
krótko w wagonie i mało nań zwracał 
uwagi. Zjadł powoli kolacyją, oczekując 
:stosownej chwili do udania się do Kur
hausu, jedynego w tej chwili uczęszczane
go miejsca, podczas gdy liczne hotele 
miasta zda.wały się być zupeJnie puste. 

Kurhaus zgromadzał wistocie wszystko, 
co mOżna wyobrazić sobie naj wspanialsze
go i najwykwintnieBzego; wielka sala za
pe~niona byla d."ilmnikami i pismami roz
maitego rodzaju, dalej była wspaniała sa
la koncertowa, dalej balowa, salony dla 
dam i dzieci, a llakoniec ta sławna sala gry 
z zielonymi stolikami, przy których smu
tna namiętność składa co wieczór tyle 
ofiar. 

Gdy Hamilton wchodził do sali gry za· 
trzymanym był przez odźwiernego, który 
bezwątpienia znalazł go niedosyć wytwor
nie ubranym, bo jednocześnie przepuścił da~ 
mę wielkiego świata wydekoltowaną; i 
strojną, składajllc jej ukłon pełen SZflC'lln
ku. Hamilton uciekł się wówczas dl' (rod~ 
ks, nieomylnego w takich razach, i \\sunął 
talara w rękę odźwiernego, ktCH') też prze
puścił go z uśmiechem. W kiih.u sekundach 
znalazł si~ w salonie poprzedzającym sal~ 
gry. Było tam zaledwie kilka osób zupeł
iue mu nieznanych. Anglik wysoki i chu· 
dy, który zdawał się uczyć na pamięć Ti
mes'a, mały francuzik, w którym Chari
vari wzbudzał zachwyt, i inni cudzoziem
oy, którzy dla zabicia czaS\l przeglądali 
rozmaite dzienniki. 

Hamilton nie zatrzymał się tu nawet 
otworzył drzwi, prowadzące do sali gry, 
wszedł tam ostrożnie i przysunął się do 
grających. Fizyjognomije tych osób były 
jak najrozmaitszej tu twarze ożywione na
miętnością, niekiedy przerażeniem, tam ob
licza zimne, nieporuszone, na których do
bre lub złe powodzenie żadnej nie czy
niło zmiany. Było też wiele kobiet przy 
stoliczkach, jeśli można nadać imię ko
biety podobnym indywiduom. 

Jedna z nich siedziała na boku i zda
wała si~ pozostawać tam jedynie dla pod
niecenia l'Iapału grajllcycb, była to ko
bieta młoda i piękna z długimi puklami 
ciemnych włosów, spadających na obna
żone jej ramiona, które przyozdabia~a 
piękna clyjamentowa kolijaj-inne znów, za
pominając co winne płvi swojej, wchodzi
ły tam jako spl'ktatorki, lub aby, oel czasu 
do czasu, rzucić srebrną sztuk~ na kartę. 

Obchodząc stoły Hamilton uważnie przy
gllldał się tłumowi, gdy w lem us,J'yszał w 
sąsiednim gabinecie głos: "Panowie, gra 
skończona!" Udał się natycbmiast w stro
nę gabinetu i już miał próg przestąpić, 
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gdy stanął nagle jak wryty na miejscu, 
bo spostrzegł Kornika, bladego ze wruszenia, 
z oozyma wlepionemi w kart~, która mia· 
no wyciągnąć; był to ten sam tow~rzysz 
z wagunu, niepodobna się bylo omylić. 
Nie osądził nawet za potrzebne zgolić 
brody lub zmienić jej koloru, brakowało 
tylko niebieskich okularów. 

W pierwszej chwili HamilLon obawiał 
się uczynić naj mniejszego poruszenia, któ
r~by ~ciągnęlo uwagę oszusta.. .Ale ta o
bawa okazała się zbyteczną, ponieważ cała 
uwaga grającego zwróconą była na pada
jące karty, areszta świata nie istuiała dlań 
w tej chwili; agent policyi przeto cofnął 
się ostrożnie do sl\li, gdzie odszukał kon
stabla będącego tam na straży. 

W kilku słowach objaśnił go o stanie 
rzeczy.- Podobnego rodzaju wypadki nie 
Sll rzadkie w tej jaskini szulerów i nie 
zdziwił też bynajmniej odźwiernego, gdy 
wsunął mu w rękę sztukę srebrną, pro
sząc aby udał się do najbliższego szyld
wacha o pomoc. 

Hamilton pami~tając jak zręcznie wym· 
knął mu się ten oszust w Frankfurcie, 
obawiał się nowego wypadku. Widocznie 
nie znał dosyć namiętności gry, skoro 
nie wiedział, że ma w niej naj silniejsze
go I:lprzymierzeńca, gdyż skoro powrócił 
do sali w towarzystwie konstabla, Kornik 
ani się ruszył z miejtlca i zajęty był po 
grlJl wyłllcznie. 

Widząc zatem Hamilton, że nic nie 
nagli, - i że zdobycz już mu się nie 
wymknie, postanowił nie dawać żadnej 
p02illaki dopóki posiłki nie nadejdą. 

(dalszy ciąg nastąpi). 
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odczyty. ()f'. Spasozdcza) Krytyka - prac histo
rycznych (1.: l1or;;(JJl) ; z uzialu jillgwi5tykl (:Ad. 
Ant. J('rY1/ski)-Kronika nauKowa (Br. Rejchll/lI71) 
Kronika miesięczna. Ogloszenia. 

Bnl"1nlk Po~tUJony (Lwów) Nr. 7. Jak 
zwalczyć biedę (J Kokurewicz)-c. d. Wystawie
nie pni na toczek (,I. P1'zestalskz). O nawozie pod 
drzewa owocowe (Er. A. ~'Vig1'Olll) Przyczynek do 
sposobu robienia uli ~lomiallych- dok. Odpowiedż 
na pytanie w N. 5 Bartnika (T. KU'iatkMcski) 
Ruch stowarzyslcń. 

Gazeta Lekłu'S"" Nr. 14. Postrzeżenia 
terapeutyczne ze szpitala ś. Aleksego \~ Plocku za 
r. 1877 (dr. IV. lYyczalko1cskt). Sprawozdanie 
z pory zdrojowej w Solcu za r. 1877 (elr. lVyrzy
kou'ski)-dok. Kronika. Korespondcncyja z Kalisza 
dok. Wiadomości bieżące. Dodatek: Chirurgii szcze· 
gó10wej T. III. arl.. 15, 16. 17 i 18. Leczenie 
ran (dl'. Jasz"ilski). OgIosz6nia farmacyjno-lllkar
skie. 

GOHIJOII)'lli '''łeJska Nr. 6. W spra
wie podniesienia Badownictwa. 'frzoda chlewna. 
Ulepszona konstrukcyja koryt (z drzew.). Przy
pom~ellie robót wiosennych wpasiece. Tri\wniki 
(z drzew.).-Użytkowanie produktów spożywczych 

Zapasy śpiżarniane. Wiadomości użyteczne.- Za
pytania i odpowiedzi. Pojaśnienie sklepowe. Ko
rospondencyja od redakcyi. Ceny produktów na 
targach warszawskich. Ogloszenia. 

Hronik" ·Rodził .. ", Nr. 7. Kościól 
wobec cywilizacyi, Nowe przekradYi Pana Tadeu
sza. Pomocnice aptekarskie (dr. Jan Otszyc). Kto 
winiell?- wiersz. Wiadomości literackie. Korespon
dencyja z Paryża. Stara panna-obrazek z XVIII 
stulecia (dr. Antoni J.)-c. d. Silva rerum. Ne
krologija. 

lUlIci." N. 13. Prócz treści humorystycznćj 
zawiera ryciny: Rozmowa o nauczycielu. Z życia 
Warszawy. Zawracanie gIo\vy. Rebus. 

1\' h"" zeszyt 79. W sprawie rozwoju handlu 
i przemysIu (J. Jele1/ski). -- Dziejopisarstwo .nie
mieckie (K. Ja1'ochou'sh) Za idealem (Jut. Ła
picki) Sprawy bieżące (Jacek Soplica). Ruch 
literacko· naukowy (A, P. i P. Ch.) Nekrolog·ija. 
PI'zegląłl Ji,"tollcki Nr. 14. Mała ilu

stracyja do wielkich idej. Pijus IX- (c. d.). Ks. 
Franciszek Ploczyńtihi - dok. Kore 'pond~llcyje z 
Sieradza i z dekanatu mlawskigo. l{ronika kościel
na. Bijografija. OdlJowied7.i Redakcyi. Biuro in
formacyjne. Ogloszellia. 

1»I'zelf1ąłl 'I')'"odl1lo,,..y Nr. 13. Polity
ka slabości. Piękna-dramat (WI. OkOl/ski) c. d. 
Ze ~wiata. sztuki. PrzesIIdy patryjotyzmu podług 
Herberta Spencer·a-dok. Kresy uziejowe-szkic 
(A. O. Bem) c. d. Prelekcyja. Kronika krakow
ska, O powstawaniu praw morąlnych. Kronika 
powszechna. Przegląd polityczny. WiaJoJliości han
dlowe. Echa XIIr. 

'I'ygołlllik PO""/ilzel'lul)' NI'. 13. Zyg
munt l)zjalow&ki (St. IJrudziliski). Dramat i sce
na warszawska - dok. Pieśli ostatnia K. Pleń
kowskiego wiersz. Pół panok.-powieść ukraillska 
(St. G1'udziński) c. d. Z l{sięgi przyrody - Mi
lość macierzyńska-Owady (TV. NieUJiaclomski) c.d. 

Pogadanka. Korespondencyja z Paryża-dok. Od
czyty. Notatki naukowe. Ze świata tondw (J. 
KteczeJiski). Natury zagadkowe romans Fr. Spiel
hagen'a-c. d. Objaśnienie rycin. Krouika poli
tyczna. Rozmaitości. Biblijografija. Zadani e ko
nikowe. Hyclny: Zygmunt Dzialowski (Ks. 
Pittati). Zagniewana. Jelenie na górach o wsch&-
dzie słońca. Boa constrictor). . 

Tygodnik Rolniczy Nr. 13. Zagadka 
rolnicza, Żyto ś.-Jańskie. Karmienie krów. Wy
klady ogroduictwa-(c. d.) Wiadomości krajowe. 
Rozmaitości. Sprawozdanie tygodniowe. Targ war
szawski. Dom handlowy. Ołlclllek Najnow
sze odmiany 7.boża i ogrodowiu-dok. Dodatek.-
Ogłoszenia. 

Zdrowie Nr. 8. Kurara (dr. K. Zagórski). 
O materyj alach spożywczych i ich zafal:slowa
niach (dr. At. M. Weinberg). Akwaryjum (M. 
Ża1'ski). Drogie kamienic pl'i.ekl. z Kleefeld'a. 
Powietrze naszych mieszkań (St. Stęplliewski) -
Przegle,d piśmienniczy. Kronika naukowa. 

ZOI'Z" Nr. 15. E\Vangielija. Z/Jle,kani-po
wiastka (J. Bożydar) S. Żyta (a.) ·dok. Plug 
i kareta-bajka. Listy ze Stwolna. - Pogadanki o 
pracy-c. d. ()o tam slychać? - Zagadki.-Ceny 
zboia na targu warszawskim. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 

Berlin-Hamburg 
L. JACOBIUS I SYNOWIE. 

5 kwietnia 1878 1'olcu. 

.·/ilzellic" - austryjacka, rosyjska i rumuń
ska (0) m. 233- 245, biala niemiecka i polska m. 231' 
-260. Ż"łO z Rygi i Petersburga m. 154-157.' 
z Galaczu, Odessy i Mikołajewa m. 154-156; ame~ 
rykańskie m. 150-165 . .Jęczmień niemiecki ru
muński i galicyjski m. 140-165; szll\ski, czeski i 
morawski m. 170-205 (wyborowy m. 210-230' 
węgierski m. 175-205 (wyborowy m. 195-226): 
GI"ocll na paszę m. 155-160; jadalny m. :210 
-230. On'ies rosyjski m. 145-160; czeski m. 
170-,190. Kululrydz,,- amerykailska m. 148; 
rumunska m. 148-149. Fasola (50 kil.) maJa 
bida m. 16,-17;-większa do 15 m.; bobik koński 
m. 850-9 za 50 kilogl'. m. liolaiczYlla 
.(50 kil. bez worka) biała dawna ID 58-82, bar
dzo pięlcna m. 75-85; czerwona dawna m. 44-
60, piękna m. 55-GO szwedzka (50 kiJ.) m. 100 130. 
SIJO-;Ysz (50 kil.) m. 80-90. Han1ar,'dy 
(50 kil) m. 475-500 . .Jaj". Po cenie 2,65-2,70 
m. za j.opę. !łlas .• o po 50 do 125 m. Oko,,'I
t" czyszczona kartoflana z 100 litrów 44- 48 
m., melasówka 43--46 m. 

Pszenica w wyborowych gatunkach o (\ do 5 In. 
drożej .była plac ona. Żyt? 03-4 m. wyżej również 
poszukiwane. Przewltluj9, podrożenie jęczmienia i 
owsa. 

G ; e ł d a. 
. Kurs banknol.ów ro~yjskich . . na zagranicznych 

g'leldach CI I.\gl eJ na ruekorzysc ulega zmianie Za 
malkę kop. 50; za zlo'ty rOliski k. 8ill. Wszystkie 
sll\d nasze papiery procentowe idą w górę. 

K ·r a j o w e. 
Warszawa. 

(Z wlas1l/Jj k07·espollde71cy,) . 
Pszelłi~" (242 f.) rs. 9 lop. 70-do rs. 10 k. 

80 Żyto (232 f.J rs. 5 kop. 60.- 5 kop. 70. 
d { l'Zllłf eit (202 f.) rs. 5 lop. iiO.-On·les (142 
f.) rs. 3-kop. -- 3 k. 30.-Grodl (262 f. rs. 6 k. 60 
Fasola (262 J.) rs. 7 kup. 50.-Gryk .. (200 
f.) rs. 4. k. óO-Zit"lllllłaki rs. 1 k.65-rsr. 
1 k. 80-l'ł.lasl" funt kop. 45. .. 

Cena okOWity w Warszawie. 
\V hurtowej sprzedaży wiadro 1'S. 6 kop . 97 do 

rs. 'i KOp ol --garniec rs. 2 k. 27 do rs. 2 k. 30. 
W częściowej - wiadro rs. 7 kop. 7 do rs. 7 

kop ]3; garniec rs. 2 kop. 30 do rs. 2 kop. 33-
z dodatkiem 2~ na korzyść kupującego. 

Łódź. 
Pszenica korzec 1'5. 10-rs.'10 k. 75. Ż)'to 

rs. 5 k. 70 - rs. 6 kop. 40. Jęczlllteó rs. 5 
k. 50 Owies rs. 3-rs. 3 kop. 15. Grochu nie
dowieziollo.-ZleulIliaki rs. 1 kop. 80-rs. 2. 
1U"do funt 32-35 k. Siano pud 40--42 kop. 
Slom" pud 30-· 32 k. 

M i e j s c o w e. 
Pszel.i"" (240 f.) rs. 9 kop. 30. Ż"to (227 

f.) rs. 5 kop. 70 . .Jęcindel·' (220 f.) rs. 5 
kop. -. n"ies (140 f) rs. 2 kop. 70 do ::> rs. 
Grod. (260 f.) rs. 6 kop. 80. Gr, ka (200 f.) 
rs. 4.-Zinulliałół rs. 1 kop. 65-2 rs. l'łla
si" kwarta kop. 55. - świeże i wyiej. 

(0) Cena podana jest w markach niemieckich za 
1000 kiloę;ramów, prawie 2500 fllntów. 

Redaktor i wydawca A. Porębski. 

o G Ł O S Z li N I A. 
Do CUkiERNI A. :Łaguny 

potrzeba zaraz jest dwóch 
uczni, którzy by ukOllczyJi 

najmmeJ klas trzy, dobrej kOllduity. 
PićrwSzellstwo mają z prowincyi. 

OSTRZEŻENIE. 
DWA WEKSLE in blanco, bez wyra

żenia. ,dat i}umy ~odpisane po dwa razy 
n~ ,pI~rwsz~J strome przez Zygmunta Wę
~lJllsklego l Edmunda Dąbrowskiego, tak 
Jak wymaga forma Towarzystwa Warszaw
skiego wzajemnego kredytu, powierzone 
do zdyskontowania w temże Towarzystwie 
Ludwikowi llfirowskiemu, przez tegoż za
gubione zostały. Wystawcy takowych o. 
strzegaj!li, że woksle podobne tylko Wal'~ 
szawsklemu. Towarzystwu wzajemnego 
kred~t~ ~lJe ;as komu innemu wy
~tawlah, l procz podpisów nie są, one 
Ich własnt): ręką zapełnione - a jako ta
~ie, gdyby si~ w kursie znalazły, uwa.. 
zane Z?stanlł Jako p~.drobione, a po~ia
dacz Jeh do sądoweJ odpowiedzialności 
byłby liociągnięty. 

OSTRZEŻBN~B. 
. Niniejszem podaję do wiadomości osób 
lD~ereso~a.ny~h, że Szmulowi Szpigelman 
m1E~szkancowI osady BełCHatów żadnych 
~eksli nie wystawiałem, ostrzegam przeto 
ze naby~com ta~o wych nietylko objętych 
wekslanll sum Dle wypłacę, lecz jeszcze 
w oddzielnej drodze sądowej poszukiwać 
będę strat z tego tytułu wynikłych . 

Własciciel Dóbr Niedyszyna 
Bogusław Rywiński" 

(3 -1) 

~IANINO w dobrym stanie do sprzc
dama wiadomość u Właścioiela domu 
przy ul icy (Bykowskie-Przedmieście) Mo
skiewskiej N. 42 (nowy). 

(3-1) 

oraz wszelkie inne Nasiona, tak ogro
dowe jak i kwiatowe nadeszły do składu 

W. Zaleskiego, Wyźnlkiewicza i C"o"~ow· 
s~iego w P~trok{lwie. Tamze Sił do naby
CIa wszelkIego rodzaju Narzędzia Rolni. 
cze. 

(6-Z) 

łl~~I1J~U~m~QJI~~Vl1QJ 

KOPALN MARMUROW KIELECKICH 
Fabryka WyrObów w m. Kielcach, 

SKŁAD WYROBÓW 
UJ lVII1'SzaU'ic, przy ulicy Królewskiej N. t. 

_ Dostarcza wJzelldcb. wyrobów z marmuru kra. 
Joweg'o do budowI, sprzętów domowych i nagrob. 
ków, ora.z ma.rmuru surowego w brytach źl\danej 
wlClkośCl, w rozlicznych kolorach. 

~3-3) 

DYJONIZY SKURZALSKI. 
A~wokat otworzył kancelaryją w Petro

kowle w do~u ~yv. Stronczy1'lskie[Jo przy 
:d!cy Mosktewsf!.tt) (Bykowskie-Przedmie-
SCle). (4-3) 

.... OLEJODRUKI ..... 
Mam honor ninif'jszem zawiadomić Sza

n owną Pu bliczność, że księgarnia moja 
z~opatrzouą z( staJa świeżo w doborowe 
OBRAZY (OLEJODRUKI) i takowe po 
cenie nader umiarkowanej sprzedaje. 

Zawią.zawszy jednocześnie stosunek bez
p05redni z fabryk~ ram za granicą, otrzy
małem na skład różne gatunki LISTEW 
do ram złoconych i czarnych, które z 
tego p~~odu po cenie fabrycznej odst~; 
pować Jestem w możności. 
~ Zamówienia na wykończenie :ol: 

cała. starannością RAM do obrazów przyj
mUją się na miejscu. 

z uszanowaniem 
Samuel Goldsteill. 

(6-5) 

W drukarni F. Bełchatowskiego w Petl'okowie. 
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